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W ten świąteczny czas 
zwracam się do Was 

z radosnym zawołaniem: 
Pan jest blisko! Spełniło się 
proroctwo o Em­
manuelu! Syn Bo­
ży przyjął naturę 
ludzką i stał się prawdzi­
wym człowiekiem. W poko­
rze i uniżeniu ukrył blask 
swego bóstwa w zwykłym 
człowieczeństwie. Dokona­
ła się Tajemnica Wcielenia. 
Wspominamy ją i rozważa­
my każdego roku, aby głę­
biej pojąć wielkość daru 
Bożej bliskości i w coraz do­
skonalszy sposób przyjąć ją 
i poddać się jej działaniu. 
Tajemnica Wcielenia bo­
wiem jest żywa i trwa nadal 
w Kościele – Świętym 
Ludzie Bożym.Syn Boży – 
Jezus Chrystus zmartwych­
wstały, przez dar swego 
Ducha żyje w sercach wie­
rzących i przez nich wciela 
się w bieg historii konkret­
nych pokoleń. Kiedy podda­
jemy się działaniu Ducha 
Chrystusowego, idąc za 
głosem sumienia w jedno­
ści z Kościołem, doznajemy 
wewnętrznej przemiany 
i stajemy się coraz bardziej 
podobni do Jezusa. Nasze 
ciała stają się coraz bardziej 
własnością Bożego Syna, 
który pragnie się nimi po­
sługiwać, realizując swoją 
misję zbawiciela. Przeżywał 
to Święty Paweł, gdy wołał: …
już nie ja żyję, lecz żyje 

we mnie Chrystus (Ga 2, 20a).
W przeżywaniu Tajemnicy 
Wcielenia przewodzi nam 
Maryja.  Ona przez wiarę 

przyjęła Słowo i stało się 
Ono w Niej ciałem. Odtąd 
jest Ona nierozerwalnie 
złączona z Synem Bożym, 
który stał się Jej Synem. 
Również Święty Józef jest 
naszym przewodnikiem 
w przeżywaniu Tajemnicy 
wcielenia. On bowiem 
przyjął do siebie Maryję, 
która nosiła w swym łonie 
Nowe Życie z Ducha Świę­
tego. Przyjął Kościół w jego 
embrionalnym stadium. Od 

świętego Józefa możemy 
się uczyć przyjmowania 
Kościoła, który nosi w sobie 
żyjącego Chrystusa i który 

nie zawsze jest 
dla nas oczy­
wisty w swym 

działaniu, jak dla Józefa nie 
było oczywiste, że Maryja 
poczęła z Ducha Świętego. 
Potrzebował wiary w praw­
dziwość Bożych znaków 
i zaufania Bożej Opatrzno­
ści, która prowadzi historię, 
wypełniając dane obietni­
ce. Nie bez przyczyny Świę­
ty Józef jest patronem 
Kościoła Świętego, jak był 
stróżem Świętej Rodziny.

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy  Czytelnicy  „Ecclesii”

Takiej wiary, jaką miała Maryja, przyjmując Słowo,
i jaką miał Święty Józef, przyjmując Kościół, 
życzę Wam, Najmilsi, w ten świąteczny czas. 

Niech ta wiara, 
przenikająca kolejne doświadczenia Waszego życia, 
czyni zeń nieustanne świętowanie Bożej Opatrzności, 

która kieruje wszystkim z mądrością i dobrocią.

Błogosławionych świąt Bożego Narodzenia!
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Wcielenie Boga, tajemnicza 
wymiana – Jezus przycho-

dzi, aby wziąć na Siebie nasze nędze, 
brzydotę naszych grzechów, a zara-
zem by udzielić nam Swojej chwały, 
wnieść piękno w naszą egzystencję. 
Piękno to nie da się sprowadzić tylko 
do kategorii estetycznej, ale stanowi 
jedną z najwyższych wartości, która 
„jako niepojęty blask otacza po-
dwójną gwiazdę prawdy i dobra oraz 
ich nierozerwalne odniesienie 
do siebie” (H.U. von Balthasar).

Bóg, zsyłając na  ziemię Swojego 
Syna, chce przywrócić piękno światu. 
Dlatego, kiedy Go przyjmujemy, każ-
da sfera naszego życia staje się coraz 
bardziej przeniknięta Jego pięknem. 
Również twórczość człowieka, kultu-
ra. Świat jednak coraz częściej odrzu-
ca przychodzącego Boga, odwieczne 
Słowo „przyszło do swojej własności, 
a swoi Go nie przyjęli” (J 1,11). Kon-
sekwencje tego odrzucenia widać za-
wsze najjaskrawiej w  sferze kultury. 
Również w naszych czasach. Tymcza-
sem „bez odniesienia do tego, co nas 
przekracza, kultura staje się stertą po-
zbawionych znaczenia pamiątek – jest 
pamięcią rzeczy nieistotnych. Osta-
tecznie ta płaska kultura okazuje się 
bezsilna, pozbawiona miary, nie prze-
mienia, nie daje nadziei zbawienia, nie 
wyzwala. Bezwolnie przytakuje trage-
dii, pustce, samotności, rozpaczy, nie-
nawiści i nudzie.” (bp J. Grzybowski).

W Prologu do  Ewangelii św. Jan 
nazywa Jezusa przedwiecznym 
„Słowem”. Określenie, którym po-
sługuje się Ewangelista, w  języku 
greckim oznacza jednocześnie 
„sens”. Bo tylko Jego obecność na-
daje sens naszemu życiu, wszystkim 
naszym działaniom, przywraca nam 
utraconą godność: „wszystkim tym 
jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, 
aby się stali dziećmi Bożymi” (J 1, 
12). Dlatego, jak pisze Roger Scru-
ton w swojej książce Piękno: „praw-
dziwa sztuka przemawia do  naszej 
wyższej natury, jest próbą potwier-
dzenia tego drugiego królestwa, 
w  którym panuje moralność i  du-
chowy porządek”.

Przyjmując Wcielonego Boga, 
otrzymując godność Jego dzieci, je-
steśmy wezwani do  poszukiwania 
prawdziwego piękna i wprowadza-

nia go w świecie. „Bez świadomego 
poszukiwania piękna – ostrzega 
Scruton – ryzykujemy życie w świe-
cie pełnym uzależniających przy-
jemności i  rutynowej profanacji, 
w świecie, w którym znaczenie ludz-
kiego życia nie jest już dostrzegal-
ne”. W świecie, w którym kulturze 
grozi zdominowanie przez kicz 
i profanację. „Obie są formami fał-
szu, sposobami umniejszenia tego, 
co ludzkie. Obie związane są z odej-
ściem od  wyższego rodzaju życia 
i odrzuceniem jego głównej oznaki, 
jaką jest piękno. (…) Kicz pozbawia 
uczucia towarzyszących im kosztów, 
a  przez to pozbawia je realności; 
profanacja zwiększa koszt uczucia 
i przez to sprawia, że się go boimy 
i  od  niego uciekamy. Lekarstwem 
na oba stany umysłu jest coś, czego 
każdy z nich się wypiera, mianowicie 
poświęcenie. (…) Piękno znika z na-
szego świata, ponieważ żyjemy tak, 
jak gdyby nie miało ono znaczenia; 
żyjemy w ten sposób, ponieważ za-
traciliśmy zwyczaj bycia ofiarnymi 
i za wszelką cenę chcemy unikać po-
święceń” (R. Scruton). 

W tajemnicy Wcielenia Bóg daje 
nam Zbawiciela, który ofiaruje się za 
nas. Poprzez swoje człowieczeń-
stwo uczy nas, jak ofiarnie żyć. 

Przyjmując przychodzącego Boże-
go Syna jesteśmy powołani, żeby 
poznawać Jego piękno, wcielać je 
w nasze życie i  przekazywać je in-
nym. Do tego właśnie wezwał 
w  swoim przemówieniu do przed-
stawicieli świata kultury i nauki pa-
pież Benedykt XVI: „Drodzy 
przyjaciele, Kościół uważa za swoją 
priorytetową misję we współczesnej 
kulturze, czuwanie, by poszukiwano 
prawdy i w konsekwencji Boga: pro-
wadzenie ludzi, by patrzyli poza 
rzeczy doczesne, a podjęli poszuki-
wanie ostatecznych. Zachęcam was 
do  pogłębienia znajomości Boga, 
tak jak On się objawił w  Jezusie 
Chrystusie dla naszej pełnej realiza-
cji. Czyńcie rzeczy piękne, ale nade 
wszystko czyńcie wasze życie 
miejscami piękna.”  (Lizbona, 
12.05.2010). To wezwanie 
do wszystkich chrześcijan.

Odpowiedź na  nie będzie 
możliwa, jeśli autentycznie 

zagłębimy się w sens Bożego Naro-
dzenia, jeśli nie poprzestaniemy 
na tym, co powierzchowne, ale ze-
chcemy zatrzymać się nad  darem 
przekazanym nam w  tajemnicy 
Wcielenia. Kiedy poznamy, że w tej 
cudownej wymianie Chrystus, przyj-
mując ludzkie ciało, uczynił nas czę-
ściami swojego Ciała, o  czym 
przypomina nam Kościół słowami 
św. papieża Leona Wielkiego w Li-
turgii Godzin Uroczystości Naro-
dzenia Pańskiego: „Poznaj swoją 
godność, chrześcijaninie! Stałeś się 
uczestnikiem Boskiej natury, porzuć 
więc wyrodne obyczaje dawnego 
upodlenia i już do nich nie powracaj. 
Pomnij, jakiej to Głowy i  jakiego 
Ciała jesteś członkiem. Pamiętaj, że 
zostałeś wydarty mocom ciemności 
i przeniesiony do światła i królestwa 
Bożego.

Przez chrzest stałeś się przybyt-
kiem Ducha Świętego, nie wypędzaj 
Go więc z twego serca przez niegod-
ne życie, nie oddawaj się ponownie 
w niewolę szatana, bo twoją ceną jest 
Krew Chrystusa”.

Katarzyna Kozakowska

PIĘKNO  ZBAWIA ŚWIAT

W.A. Bouguereau, Niewinność 
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Jeszcze niedawno, we  wrześniu, 
w Roku Romantyzmu Polskiego, mo-
gliśmy uczestniczyć w jedenastej od-
słonie Narodowego Czytania, 
którego tematem przewodnim były 
„Ballady i romanse” Adama Mickie-
wicza wydane 200 lat temu w Wilnie. 
Ich pojawienie się drukiem stało się 
początkiem epoki romantyzmu 
w Polsce. Romantyzm to istota pol-
skości i fundament nowoczesnej toż-
samości naszego narodu. W okresie 
bożonarodzeniowym przełomu lat 
2022/2023 przypada także 700 lat 
od założenia miasta Wilna – tak dro-
giego sercu każdego Polaka, w szcze-
gólności katolika. 25 stycznia 1323 
roku nazwa Wilno pojawiła się po raz 
pierwszy w dokumentach pisanych.

Według legendy założycielem mia-
sta nad rzeką Wilią (lit. Neris) był w śre-
dniowieczu Wielki Książę Gedymin. 
To właśnie on w 1323 roku rozesłał li-
sty do rzemieślników i kupców z za-
chodniej Europy, zapraszając ich 
do nowej stolicy – przeniesionej z po-
bliskich Starych Trok do Wilna. Dyn-
stia Gedyminowiczów przez ponad 
200 lat rządziła Polską i Litwą, a także 
Czechami i Węgrami. W 1330 r. miastu 
został nadany herb z  wizerunkiem 
Świętego Krzysztofa idącego przez 
wodę, niosącego na barkach Dzięciąt-
ko Jezus. W 1385 r. w Krewie (dziś Bia-
łoruś) 35-letni Wielki Książę Litewski 
Władysław Jagiełło ożenił się z 12-let-
nią węgierską królewną Jadwigą Ande-
gaweńską. Polska i Litwa zawarły Unię 
w Krewie. Jagiełło nadał miastu prawo 
magdeburskie i wybudował kilka ko-
ściołów. Po zwycięstwie nad Krzyża-
kami nastąpił szybki rozwój miasta 
nad Wilią. W wileńskiej katedrze spo-
czął Święty Kazimierz Królewicz – pa-
tron Litwy i sąsiadującej z nią Diecezji 
Grodzieńskiej na Białorusi , który był 
człowiekiem bardzo religijnym, lecz 
słabego zdrowia. Zmarł na  gruźlicę 
w wieku 25 lat. Złoty wiek Wilno za-
wdzięcza dynastii Jagiellonów. Na 
przełomie XV i XVI w. miasto otoczo-
no murami z polecenia Aleksandra Ja-
giellończyka, który także spoczywa 
w wileńskiej bazylice archikatedralnej 
Świętych Stanisława Biskupa i Włady-
sława. Za panowania króla Zygmunta 

Starego w Wilnie powstały pierwsze 
drukarnie, szkoły, szpitale, papiernia 
i wodociąg. Król rozbudował zamek 
i katedrę. Za czasów Zygmunta Augu-
sta (1548-1573) wzniesiono nowy ra-
tusz i  pałace możnych rodów: 
Radziwiłłów, Sapiehów, Chodkiewi-
czów, Ostrogskich, Kiszków. Wilno 
zawsze było ważnym ośrodkiem życia 
umysłowego i kulturalnego. Działali tu 
słynni jezuici: kaznodzieja ks.  Piotr 
Skarga i  znakomity tłumacz Biblii 
na  język polski wydanej drukiem 
w 1599 r.  - Jakub Wujek. Akademia 
Wileńska założona 
przez króla Stefana 
Batorego długi czas 
była ona najdalej 
wysuniętym 
na wschód ośrodkiem 
naukowym Europy. 
W  XVII i  XVIII w. 
na miasto spadły licz-
ne klęski: pożary, 
potop szewdzki, głód, 
zarazy. Po  III 
rozbiorze Polski 
w 1795 r. Litwę wraz 
z  Wilnem włączono 
do Rosji. Na początku 
XIX w. na Uniwersyte-

cie Wileńskim wykładali Joachim 
Lelewel, bracia Śniadeccy, studio-
wali poeci: Adam Mickiewicz, Ju-
liusz Słowacki. Członków 
licznych towarzystw naukowych 
i patriotycznych (promieniści, fi-
lomaci, filareci) dotykały carskie 
represje. Choć w 1832 r. zamknię-
to Uniwersytet Wileński, to jesz-
cze w połowie wieku XIX odbyła 
się w wileńskim ratuszu premiera 
opery „Halka” Stanisława Mo-
niuszki, który mieszkał w mieście 
nad Wilią. W 1918 r. rozstrzygnię-
cie przynależności miasta nie było 
prostą sprawą. Za Polską przema-
wiała statystyka narodowościowa, 
za Litwą – względy historyczne. 
Ponad połowa wilnian była Pola-
kami, 41% było narodowości ży-
dowskiej, Litwini zaś stanowili 
niespełna 3% ludności. Dopiero 

w  październiku 1922  r.  dywizja 
litewsko-białoruska gen.  Lucjana 
Żeligowskiego przyłączyła Wilno 
i Wileńszczyznę do Polski. W II Rzecz-
pospolitej było Wilno stolicą woje-
wództwa, reaktywowano Uniwersytet 
Wileński Stefana Batorego, a miasto 
stało się ważnym ośrodkiem kultur: ży-
dowskiej, białoruskiej, litewskiej, rosyj-
skiej, tatarskiej, karaimskiej. W czasie II 
wojny światowej w Wilnie szalał terror 
hitlerowskiego gestapo i litewskiej sau-
gumy (policji politycznej). Zwalczali 
oni oddziały zbrojne Armii Krajowej, 

Wilno – 700 lat miasta nad Wilią

Grupa polskiej młodzieży z pow. 
sierpeckiego przed Kaplicą Ostrobramską

Gotyckie kościoły: S�więtej Anny (z lewej) oraz Bernardynów 
i pomnik Adama Mickiewicza
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a Żydów i inteligencję polską likwido-
wali w egzekucjach w pobliskim Lesie 
Ponarskim (Ponary) . Oddziały Armii 
Krajowej wyzwalające miasto latem 
1944  r.  w  operacji „Ostra Brama” 
zostały rozbite przez sowietów, 
a oficerowie z dowódcą gen. Aleksan-
drem Krzyżanowskiem „Wilkiem” 
wywiezieni i  straceni w  głębi Rosji. 
Po zajęciu Wilna przez sowietów kilka-
set tysięcy Polaków zostało zmuszo-
nych do wyjazdu w nowe, jałtańskie 
granice Polski. Komuniści zamknęli 
większość kościołów. Część stała się 
kinami, salami koncertowymi, muze-
ami (bazylika archikatedralna Świętego 
Stanisława Biskupa i Świętego Włady-
sława), magazynami. Sowieci wysadzi-
li w powietrze monumentalną rzeźbę 
górującą nad miastem - Trzy Krzyże 
autorstwa Antoniego Wiwulskiego 
(spoczywającego na wileńskim Cmen-
tarzu na Rossie nieopodal Mauzoleum 
z sercem Marszałka Józefa Piłsudskie-
go), a na początku lat 60. XX w. znisz-
czyli większość barokowych kapliczek 
Kalwarii Wileńskiej. W okresie „pierie-
strojki” Michaiła Gorbaczowa Litwini 
zaczęli domagać się niepodległości. 13 
stycznia 1991  r.  sowieckie czołgi 
pod wileńską wieżą telewizyjną rozje-
chały czternastu protestujących, a sie-
demset osób zostało rannych 
w wyniku szturmu rosyjskiego wojska. 
11 marca 1991 r. Litwa jako pierwsza 
z państw nadbałtyckich ogłosiła De-
klarację Niepodległości. Usunięto 
wtedy większość pomników z okresu 
sowieckiego, miasto zaczęło odzyski-
wać dawny blask. Historyczne cen-
trum Wilna (360  ha) wpisano 
w 1994 r. na Listę Światowego Dzie-
dzictwa UNESCO. 

Polacy rozpoczynają wizytę w Wil-
nie od pokłonienia się wizerunkowi 
Matki Bożej Ostrobramskiej. Tutaj tra-
fiali w XIX i XX w. też rodacy powra-
cający z zesłania z Nieludzkiej Ziemi – 
szli dziękować Swojej Matce , za ocale-
nie życia. Cudowny obraz Matki Bożej 
Ostrobramskiej został namalowany 
w latach 20. XVII w. na ośmiu złączo-
nych deskach dębowych. Umieszczo-
no go na najbardziej reprezentacyjnej 
bramie miejskiej zwanej Ostrą lub 
Miednicką. Grubość jej murów waha 

się od 2 m do 2,6 m. Wizerunek miał 
chronić miasto od wrogów i błogosła-
wić odjeżdżającym. Bez wątpienia jest 
to Dar od Boga dla miasta Wilna i jego 
mieszkańców. Dar za wytrwałość, mi-
łość, wiarę w ciągu tylu wieków prób. 
Ikona Matki Bożej Ostrobramskiej 
dodaje sił, umacnia w wierze, daje na-
dzieję potrzebującym. Kult rozwinął 
się dzięki oo.  karmelitom, którzy 
w 1624 r. przybyli do Wilna, wznieśli 
pobliską świątynię pw. Świętej Teresy, 
a w 1726 r. murowaną kaplicę. W roku 
1927 i 1995 obraz był poddawany re-
nowacji. 2 lipca 1927 r. został uroczy-
ście ukoronowany koroną papieską 
na  mocy dekretu Papieża Piusa XI 
w obecności prymasa Polski Augusta 
Hlonda, kardynała Aleksandra Ka-
kowskiego, Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego i prezydenta RP Ignace-
go Mościckiego. W 1993 r. w kaplicy 
modlił się Papież Święty Jan Paweł II, 
składając w darze sznur pereł. Szczęśli-
wie Kaplicę Ostrobramską zdobią 
na zewnętrznej stronie fasady napisy 
po łacinie, gdyż polskie zapewne były-
by usunięte, jak wiele innych w różnych 
zakątkach miasta w ramach litwinizacji 
i walki z językiem polskim. W tłuma-
czeniu na  język polski napis głosi: 
„Matko Miłosierdzia – pod  Twoją 
Obronę uciekamy się”. Jadąc z piel-

grzymką na Litwę warto okazać wspar-
cie w  różnoraki sposób naszym 
Rodakom tam żyjącym, dzieciom 
i młodzieży, która nadal uczy się języka 
polskiego w  53 przedszkolach, 19 
szkołach podstawowych i 36 gimna-
zjach (szkoły maturalne). Uwierzcie 
Państwo być Polakiem na Litwie czy 
Białorusi to dziś naprawdę duże wy-
zwanie, zadanie i  niełatwa troska 
o przyszłość. Polacy, jako mieszkańcy 
tych ziem, mają prawo do zachowania 
i kultywowania swojej tradycji, mowy, 
języka ojczystego, szkolnictwa, 
a przede wszystkim wiary katolickiej.

Nierozerwalnie z Wilnem związana 
jest postać innej świętej, według której 
wskazówek powstał obraz "Jezu Ufam 
Tobie",znany nam z lewego bocznego 
ołtarza naszej świątyni w  Zielonce. 
Mowa o Świętej Siostrze Faustynie i jej 
spowiedniku bł. ks. Michale Sopoćko. 
Siostra Faustyna orędowniczka Boże-
go Miłosierdzia, która zapisywała 
swoje mistyczne objawienia w „Dzien-
niczku”, przebywała w Wilnie w latach 
1929 oraz 1933-36. Warto ruszyć ulicz-
kami miasta po  wytyczonej Drodze 
Miłosierdzia z dziewięcioma stacjami: 
Ostra Brama, Dom Artysty, kościół 
pw. św. Michała, kościół pw. św. Igna-
cego, Sanktuarium Miłosierdzia Boże-
go, kościól pw. Świętego Ducha, 
Domek św. Faustyny, Cmentarz 
na  Antokolu, kościół pw. Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła. Gorąco za-
chęcam do odwiedzin Wilna w roku 
700-lecia założenia miasta, które 
na trwałe wpisało się w historię nasze-
go kraju. Nie o wszystkim udało mi się 
opowiedzieć w tym krótkim artykule 
na łamach „Ecclesii”. Na koniec waż-
na informacja dla Pielgrzymów: Msza 
Święta w języku polskim w Ostrej Bra-
mie jest o  godz. 9.00, 13.00, 17.30 
w niedzielę i święta, w dni powszednie 
zaś o  godz. 10.00. W  Sanktuarium 
Miłosierdzia Bożego Msza jest 
codziennie o  godz. 16.00. Koronka 
do Miłosierdzia Bożego odmawiana 
jest o godz. 15.00 w Domu Świętej 
Faustyny. 

Robert Paweł Sarnowski
Totus Tuus Zielonka

Dzwonnica Archikatedry Wileńskiej 
kryje w sobie m.in. dwa dzwony 
współpracujące z zegarem, godziny 
obwieszcza dzwon z 1673 r. , 
a kwadranse mniejszy dzwon 
z 1754 r. 
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Był rok 1924. Student III roku pra‐
wa UW, Jan Wiktor Kiepura, pilny 
uczeń prywatnych lekcji śpiewu, po‐
bieranych w tajemnicy przed rodziną 
u znakomitych, europejskiej sławy 
śpiewaków i wybitnych pedagogów 
– Wacława Brzezińskiego i Enzo Le‐
liwy, otrzymał pierwszy angaż w Te‐
atrze Wielkim jako chórzysta z gażą 
10 zł tygodniowo. Kiedyś, zniecier‐
pliwiony długim czekaniem w kolej‐
ce po wypłatę, głośno i dość 
emocjonalnie wyraził swoje niezado‐
wolenie, co kasjer skwitował uwagą: 
„Panie Kiepura, o te głupie dziesięć 
złotych robi pan takie awantury!” 
Kiepura replikował: „Przyjdzie czas, 
że będzie mi pan z tej kasy wypłacał 
tysiące!”. To był wyraz jego głębo‐
kiej wiary, przekonania o własnych 
możliwościach zrobienia kariery. 
Przyszły „polski Caruso” (Enrico Ca‐
ruso 1873­1921 włoski król teno‐
rów), świadomy swojego talentu bel 
canta, był zdeterminowany, by usilną 
pracą doskonalić talent, głęboko wie‐
rzył, że kariera wielkiego artysty jest 
w zasięgu jego możliwości. Po kilku 
miesiącach dyrektor Teatru Wielkie‐
go powierzył Kiepurze maleńką par‐
tię solową Górala w Halce; w III 
akcie młody chłopiec śpiewa kilka 
słów: „Po nieszporach, przy niedzie‐
li, skoro słonko jasne…”. Ogromnie 
przejętemu tym debiutem Kiepurze 
towarzyszyli podczas przedstawienia 
koledzy studenci i ulubieni profeso‐
rowie. Jan tak doskonale poczuł się 
w roli solisty, że w zakończeniu frazy 
przytrzymał najwyższy dźwięk, ile 
się dało. Dyrygent i dyrektor Teatru 
w jednej osobie – Emil Młynarski, 
zdumiony, przestał dyrygować, 
a na widowni wybuchła owacja, ra‐
dosne, koleżeńskie okrzyki na cześć 
Janka. Zaraz po przedstawieniu dy‐
rektor udzielił Kiepurze surowej 
i ważnej lekcji i nie tylko z powodu 
przedłużenia partii solowej, mówiąc: 
„Zapamiętaj sobie, chłopcze, na całe 
życie moje słowa: oklaski muszą być 
proporcjonalne do roli, jaką artysta 
wykonuje na scenie”. I wyrzucił Kie‐
purę z Teatru. Nastąpiły dramatycz‐
nie trudne dla Kiepury miesiące; już 
nie był studentem, ojciec nie darował 
przerwanych studiów, bolał nieudany 
debiut operowy. Zrozpaczony Janek 
nie przestawał jednak śnić o karierze 

artystycznej, choć zapewne nie był 
świadomy tego, że jego głos i osoba 
zapadły widzom i krytykom w pa‐
mięć na tyle mocno, iż szybko wrócił 
do Opery. To szczęśliwy rok 1925 
przyniósł początek kariery; najpierw 
– w styczniu uradowała go tytułowa 
rola w Fauście Gounoda we Lwowie, 
gdzie zastępując chorego solistę – te‐
nora odniósł sukces, zaraz potem 
było zaproszenie do Poznania i trze‐
ciego Fausta wykonał – na zaprosze‐
nie i po wręcz królewskim powitaniu 
– w Teatrze Wielkim w Warszawie 11 
lutego. Był to prawdziwy triumf Kie‐
pury – nad sobą samym i przeciwno‐
ściami losu. Nie godząc się 
na warunki zaproponowane przez 
dyrektora Opery Warszawskiej, 
w 1926 r. wyjechał do Paryża – przez 
Wiedeń. Tu z miejsca ocza‐
rował wielbicieli sztuki szla‐
chetnym gatunkiem swego 
głosu, prezentacją amanta 
filmowego i czarującym 
uśmiechem. W Operze Wie‐
deńskiej debiutował 
we wrześniu 1926 r. arią Ca‐
varadossiego z Toski u boku 
wszechwładnej primadonny 
Marii Jeritzy i odniósł histo‐
ryczny sukces; okrzyknięto 
go „następcą Carusa”, „fe‐
nomenem”, „krezusem gło‐
sowym”, „królem tenorów”. 
Warto wspomnieć, że część 
tej partii zaśpiewał po pol‐

sku, ponieważ występ odbywał się 
następnego dnia po zaproszeniu i pol‐
ski tenor nie zdążył się nauczyć cało‐
ści we włoskim oryginale. 
Zachwycona i rozkochana w mło‐
dym Polaku publiczność urządzała 
pod teatrem manifestacje na jego 
cześć, co wymagało zwiększonego 
nadzoru policji przed budynkiem 
opery. Po kilku kolejnych występach 
dostał stały angaż wraz z „mieszka‐
niem w pałacu cesarzy Austrii, gdzie 
mieszkają najznakomitsi artyści tu‐
tejsi”.Wydarzeniem, które utorowało 
Kiepurze drogę do największych 
scen świata była premierowa partia 
Kalafa z opery Turandot G. Puccinie‐
go. Tą kreacją artystyczną dwa lata 
później debiutował w mediolańskiej 
La Scali z ogromnym sukcesem. 
W następnych miesiącach uczestni‐
czył w mediolańskich premierach 
oper: Toska, Manon i Rigoletto, któ‐
rymi dyrygował Toscanini.

Wielkie sukcesy Kiepury okupio‐
ne były jednak tytaniczną pracą. 
W korespondencji z Mediolanu pisał: 
„Uczę się wszędzie. Nie tylko na lek‐
cjach, ale i na ulicy, kiedy w roztar‐
gnieniu, pochłonięty jakąś kwestią 
artystyczną wchodzę na słup telegra‐
ficzny albo potrącam przechodniów, 
uczę się w łazience, myśląc o jakiejś 
frazie… Intonacja dwóch nut kulmi‐
nacyjnych w II akcie Toski, „Vittoria! 
Vittoria!” przyszła mi do głowy, kie‐
dy się goliłem. (…)Uczę się jednak, 
uczę się stale i uczyć się będę zawsze, 
bo doskonałość nie jest do osiągnię‐
cia”. Z Mediolanu wyjechał do Bu‐
enos Aires, potem śpiewał w Paryżu, 
Berlinie, Budapeszcie, Pradze, 

120. rocznica urodzin „polskiego Caruso”
– „(…) jako śpiewak, ale i jako Polak”

Jan Kiepura śpiewa przed dworcem kolejowym 
z dachu samochodu dla witającej go 
publiczności, 1938, Poznań, fot. Narodowe 
Archiwum Cyfrowe (NAC)
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Sztokholmie, Madrycie, w teatrach 
włoskich i znów w Wiedniu, do któ‐
rego wrócił jako triumfator; każdy 
występ znakomitego tenora stawał 
się wydarzeniem artystycznym i to‐
warzyskim najwyższej rangi. Zdoby‐
wał ulice i podwórka wielu 
europejskich miast. Tłumy wiwato‐
wały na jego cześć, oczekiwały go 
przed teatrem, przy wejściu do hote‐
lu, a on – wzruszony serdecznością 
śpiewał na balkonach, na placach, 
na dachach samochodów.

W roku 1930 nastąpił nowy etap 
w życiu Jana Kiepury. Londyńska 
wytwórnia „Asfi” zaangażowała go 
do filmu Neapol, śpiewające miasto, 
zrealizowanegow trzech wersjach ję‐
zykowych (niemieckiej, francuskiej, 
angielskiej); każdą wersję zaśpiewał 
sam. Kolejne filmy muzyczne po‐
wstałe z udziałem Kiepury to: Pieśń 
nocy, Zdobyć cię muszę, Dla ciebie 
śpiewam, Kocham wszystkie kobiety, 
Pieśń miłości, W blasku słońca, Czar 
cyganerii. Wytwórnie niemieckie, 
francuskie, angielskie, amerykańskie 
lansowały Kiepurę jako gwiazdora 
filmowego, co dodatkowo czyniło go 
popularnym na całym świecie. Warto 
dodać, że niemal w każdym filmie 
jedną piosenkę wykonywał po pol‐
sku, w każdym śpiewał jakiś przebój, 
który stawał się szlagierem i nuciła go 
ulica. I tak z filmu Kocham wszystkie 
kobiety pochodzi piosenka „Brunet‐
ki, blondynki, ja wszystkie was 
dziewczynki, całować chcę”. Kres 
młodzieńczej frywolności amanta 
wydaje się nastąpił w 1934 r.; pod‐
czas pracy nad filmem Dla ciebie 
śpiewam poznał uroczą aktorkę 
i śpiewaczkę Martę Eggerth. Ślub od‐
był się w 1936 r. w Katowicach; w kil‐
ka lat później urodził się syn Jan 
Tadeusz, a potem Marian. Ukorono‐
waniem kariery scenicznej Jana Kie‐
pury stał się debiut na deskach 
nowojorskiej Metropolitan Opera 10 
lutego 1938 r. w partii Rudolfa, w Cy‐
ganerii. Przez trzy następne sezony 
jeszcze śpiewał na tej scenie, m.in. 
partie: Don Josego w Carmen, Cava‐
rodossiego w Tosce, kawalera de 
Grieux w Manon, księcia Mantui 
w Rigoletcie. Tę ostatnią rolę uwiecz‐
niono przez nagranie z transmisji ra‐
diowej stacji NBC 11 marca 1939 r.; 
jest to jedyny zapis sceniczny śpiewu 
J. Kiepury. Właśnie to nagranie po‐
zwala najpełniej zrozumieć, na czym 
polegał fenomen głosu Kiepury – 
na nieprawdopodobnej radości śpie‐

wania, którą czuje się w każdej nucie. 
Biografowie przyznają, że J. Kie‐

pura dbał o swoją popularność i fi‐
nanse, ale uczciwie dodają, że 
na każdym kroku podkreślał swój 
polski rodowód, iż jest Polakiem – 
„chłopakiem z Sosnowca”. Demon‐
strował swoją polskość w drobia‐
zgach; przy lada okazji zwracał 
uwagę, że nosi polskie buty, zapra‐
szał na polski obiad, a zarobione pie‐
niądze w dużej części lokował 
w Ojczyźnie. W 1933 r. w Krynicy 
wybudował luksusowy pensjonat 
„Patria”, który był drugim domem  J. 
Kiepury. Po wielkich sukcesach 
na scenach europejskich od 1927 r. co 
roku przyjeżdżał do Kraju 
entuzjastycznie witany przez roda‐
ków, których ujmował swoimi spon‐
tanicznymi występami – lekkim 
repertuarem z najsłynniejszymi pio‐
senkami – na czele z Ninon i Brunetki, 
blondynki. Podczas tych odwie‐
dzin koncertował na cele charyta‐
tywno­patriotyczne: wystąpił 
na rzecz Koła Studentów Polskich 
w Gdańsku, w 1934 r. dał dwa kon‐
certy na  rzecz powodzian w Kryni‐
cy, a w 1936 r. śpiewał 
na dziedzińcu zamku wawelskiego 
podczas zbiórki na budowę Mu‐
zeum Narodowego w Krakowie, 
w 1937 r. w Filharmonii Warszaw‐
skiej wspierał akcję „Pomocy zimo‐
wej” dla ubogich, zaś 29 czerwca 
1939 r. koncertował wraz z żoną 
na warszawskim Rynku Starego Mia‐
sta na rzecz Funduszu Obrony Narodo‐
wej, powołanego w związku 
z nadciągającym widmem wojny. Oto 
relacja Jerzego Waldorffa: „Koncert 
przedłuża się coraz bardziej. Wywoła‐
nia zdają się nie mieć końca, by zmienić 
się we wzniosłą manifestację patrio‐
tyczną. Kiepura ukazuje się na estra‐
dzie, wygłaszając krótkie 
przemówienie: „Przybyłem tu znad 
Oceanu Spokojnego nad wzburzone 
polskie morze jako śpiewak, ale i jako 
Polak” i zaintonował Nie rzucim zie‐
mi… Pieśń tę pochwyciły tłumy, a z ko‐
lei Kiepura przeszedł do hymnu 
narodowego i głos jego unosił się do‐
nośnie nad śpiewającymi o północy ty‐
siącami ludzkich krtani”. Wybuch 
wojny zastał Kiepurów w Paryżu. Jan 
od razu zgłosił się do tworzonej 
we Francji armii polskiej, otrzymując 
przydział z numerem 207, jednak 
po kilku tygodniach został zdemobi‐
lizowany przez gen. Sosnkowskiego, 
który tak motywował swoją decyzję: 

„Mamy już sto tysięcy żołnierzy, któ‐
rzy potrafią lepiej strzelać, ale żaden 
nie potrafi lepiej śpiewać od  Pana”. 
Pojechał do Lille, gdzie podczas wy‐
stępów agitował pochodzących z Pol‐
ski górników do zaciągania się 
do armii. Ta aktywność patriotyczna 
J. Kiepury nie dziwi, gdy się pamięta 
o jego wcześniejszym zaangażowa‐
niu; 17­letni uczeń Szkoły Handlowej 
w Sosnowcu był członkiem Polskiej 
Organizacji Wojskowej, w 1919 r. ja‐
ko ochotnik I Pułku Strzelców By‐
tomskich uczestniczył z bratem 
Władysławem w Pierwszym Powsta‐
niu Śląskim. Szkolny kolega Jan So‐
bol wspomina: „(…) wyziera z moich 
wspomnień jego ściągnięta wzrusze‐
niem twarz, gdy skanduje dźwięcznie 
wobec dziewięciu pruskich landsz‐
turmistów żądanie oddania broni 
„w imieniu Rzeczypospolitej Pol‐
skiej”. Było to wtedy, owego pamięt‐
nego dnia 11 listopada 1918 r., kiedy 
to czterech nas piątoklasistów 
pod przewodem Jana Kiepury rozbro‐
iło wachę w jednej z fabryk w Starym 
Sosnowcu…”

Lata wojny spędził artysta w Ame‐
ryce, gdzie do 1943 r. stale występo‐
wał na scenach wielkich teatrów, 
będąc równocześnie ambasadorem 
sprawy polskiej w Stanach; z koncer‐
tów – w Stanach Zjednoczonych, Ka‐
nadzie i Ameryce Południowej ­ 
w latach 1940­1941przekazał 
100 tys. dolarów na Fundusz Pomocy 
Polsce. Przekazywał też osobiste da‐
rowizny, pomagał wojennym emi‐
grantom w trudnej sytuacji (m.in. 
dyrygentowi G. Fitelbergowi). Nato‐
miast w 1946 r. sumą tysiąca dolarów 

Pomnik Jana Kiepury w Krynicy‑
Zdroju, odsłonięty 17 lipca 2004 r.
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wspomógł nowo powstały Fundusz 
Chopina. 

W roku 1943 J. Kiepura odszedł 
ze sceny operowej. W 1944 r. założy‐
li z żoną spółkę teatralną i objeżdżali 
kraje z operetką F. Lehara Wesoła 
wdówka, śpiewaną w 4 wersjach ję‐
zykowych; inscenizacja zawierała 
też Kujawiaka Wieniawskiego, śpie‐
wanego przez J. Kiepurę po polsku; 
cieszyła się ogromnym powodze‐
niem; wystawiono ją ponad 900 razy. 
W Nowym Jorku publiczność przy‐
ciągał również, wymyślony przez J. 
Kiepurę, musical Polonez, oparty 
na kompozycjach Chopina i historii 
T. Kościuszki. Po wojnie Artysta dłu‐
go nie mógł otrzymać wizy do Oj‐
czyzny; nie pozwolono nawet wziąć 
jemu i bratu udziału w pogrzebie ojca 
w 1951 r. Peerelowskie władze upań‐
stwowiły „Patrię”, gazety prześciga‐
ły się w paszkwilach o śpiewaku – 
symbolu „burżuazyjnej” Polski. Od‐
wiedził Ojczyznę dopiero 
w 1958 r. Wbrew fatalnym recen‐
zjom, złośliwym opiniom ­ na Okęciu 
witały „polskiego Caruso” tysiące 
warszawiaków. A on odpowiadał, 
śpiewając w drzwiach samolotu, 
śpiewał z balkonu hotelu Bristol, 
z dachu samochodu, w oknie wagonu 
i na schodach teatru. Objechali z żoną 
Kraj z 15 koncertami.Osiem lat póź‐

niej, 13 sierpnia 1966 r. ostatni raz 
koncertował w Nowym Jorku dla Po‐
lonii amerykańskiej, zaś 16 dotarła 
do Warszawy wiadomość o nagłej 
śmierci J. Kiepury. Trzeciego wrze‐
śnia 1966 r. samolot z ciałem Artysty 
wylądował na Okęciu; Zmarłemu to‐
warzyszyła żona oraz dwaj synowie. 
Po Mszy św. w kościele Świętego 
Krzyża trumna została wystawiona 
w hollu Teatru Wielkiego, gdzie 
wdzięczni rodacy mogli indywidual‐
nie oddać cześć wielkiemu artyście, 
szlachetnemu człowiekowi, Polako‐
wi ­ za jego bezinteresowną, wierną 
miłość do narodu i Ojczyzny. Na 
miejsce wiecznego spoczynku od‐
prowadzał go prawie 200­tysięczny 
tłum rodaków; Artystę żegnali śpie‐
wem B. Paprocki i B. Ładysz. I tak ­ 
zgodnie z wolą Zmarłego ­ spoczął 
w ziemi ojczystej, w Alei Zasłużo‐
nych na Powązkach, obok innego pa‐
trioty – Stefana Starzyńskiego.

Jan Kiepura za życia stał się sym‐
bolem polskiej i światowej 
muzycznej kultury narodowej: 
w 1935 r. został odznaczony Krzy‐
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, w 1937 r. – Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz we Francji w 1935 r. zo‐
stał odznaczony Orderem Legii Ho‐
norowej, w 1936 r. otrzymał Wielką 
Wstęgę Orderu Leopolda (króla Bel‐

gii), a w 1937 r. został odznaczony 
w Szwecji Orderem Gwiazdy Polar‐
nej. Wdzięczna pamięć o wybitnym 
rodaku trwa w świadomości społecz‐
nej kolejnych pokoleń Polaków: po‐
wstają książki, ma swoje pomniki, 
od 1967 r. w Krynicy­Zdroju odbywa 
się najstarszy w Polsce Festiwal im. 
Jana Kiepury. 

Pamiętajmy o tym Synu ojczystej 
ziemi, jednym z nas ­ i niech nas uczy, 
jak szanować przyrodzone talenty, 
jak wytężoną pracą rozwijać, pomna‐
żać te talenty, by z serdecznych osobi‐
stych pragnień czynić powołanie, 
w służbie rzeszom innych ludzi i ku 
chwale Ojczyzny. 

Krystyna Wojda

Jan Kiepura z żoną Martą 
Eggerth, 1954 r.

Celem Ruchu Szensztackiego jest 
odnowa świata w Chrystusie przez 
Maryję ­ Matkę Bożą Trzykroć Prze‐
dziwną i Zwycięską Królową 
z Szensztatu.

Tytuł Matki Bożej, Trzykroć Prze‐
dziwnej, ukazuje nam wyjątkową re‐
lację Maryi do Trójcy Świętej, 
ponieważ jest Ona: wybraną córką 
Boga Ojca, Matką Syna Bożego, Ob‐
lubienicą Ducha Świętego. 

Fundamentem Ruchu jest poświęce‐
nie się Maryi, które nazywamy Przy‐
mierzem Miłości. Jako pierwszy zawarł 
je O. Józef Kentenich wraz z młodym 
studentami 18 października 1914 roku 
w kaplicy w Schönstatt (czytaj Szensz‐
tat) k. Koblencji w Niemczech. Schön‐
statt w tłumaczeniu oznacza „piękne 
miejsce”.

Ruch Szensztacki skupia osoby, któ‐
re kierują się w codziennym życiu prak‐
tyczną wiarą w Opatrzność Bożą 
i miłością do Matki Bożej. W Maryi 
szukają wzoru i pomocy do dojrzałego 
przeżywania swojej wiary i dawania 

o niej świadectwa. We wspólnocie jest 
miejsce dla każdego – dla duchow‐
nych i świeckich, dla mężczyzn i ko‐
biet, dzieci i młodzieży.

W Maryjnym Ruchu Apostolskim 
z Szensztat szczególne miejsce zajmuje 
rodzina, z racji swego specjalnego zada‐
nia wychowawczego.

Założyciel Szensztatu – Ojciec Józef 
Kentenich podkreślił prawdę, że rodzi‐
na buduje Kościół. W niej bowiem, 
w „Sanktuarium nowego życia” wznie‐
sionym na sakramencie małżeństwa 
przychodzi na świat osoba ludzka. Aby 
ukształtować tę osobę ludzką na czło‐
wieka wielkiego formatu, nie można 
pominąć wychowawczego działania 
Maryi, która jest niezawodną Współ‐
pracowniczką Boga i dlatego w Jej ręce 
Bóg złożył dzieło uświęcania swych 
dzieci.

Rodziny Szensztackie
częścią Ruchu Szensztackiego
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Serdecznie dziękujemy pracownikom Zielonkowskiego Oddziału Banku Spółdzielczego w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty na konto parafialne 35 8923 0008 0150 1609 2015 0001 są pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

h Szensztacki opiera się na żywej 
więzi Matki Bożej Trzykroć Przedziw‐
nej w sanktuarium, gdzie możemy do‐
świadczyć Jej szczególnego działania 
jako Wychowawczyni.

Początkiem Ruch Szensztackiego 
w Zielonce był Apostolat Matki Bożej 
Pielgrzymującej w postaci wędrują‐
cych Kapliczek. Obecnie w Zielonce 
jest 7 kręgów. Następnie w 2018 roku 
zaczęły się formować małżeństwa (Ro‐
dziny Szensztackie). W 2020 roku po‐
wstała grupa matek.

W skład Rodzin Szensztackich 
z Zielonki wchodzą obecnie cztery 
małżeństwa w różnym wieku i na róż‐
nym etapie życia. Od wychowujących 
małe dzieci, po tych, którzy już wypra‐
wili swoje pociechy „w świat”. To 
dzięki Matce Bożej tworzymy swego 
rodzaju rodzinę – Rodzinę Szensztacką.

W sierpniu 2020 roku jako rodziny 
zawarliśmy Przymierze Miłości z Ma‐
ryją. Poprzez to poświęcenie się wyrazi‐
liśmy swoją chęć i pragnienie bycia 
narzędziami w Jej rękach. Wyjątkowym 
wyrazem tego oddania są „wkłady 
do Kapitału Łask” (do stągwi). Symbo‐
liczne stągwie nawiązują do dzbanów 
z Kany Galilejskiej, do których słudzy 
przynosili wodę, która stała się winem. 
Chcemy być jak słudzy, napełniając stą‐
gwie naszymi ofiarami, wyrzeczeniami, 
modlitwami, dążeniem do świętości, ra‐
dościami, smutkami, wyzwaniami, suk‐
cesami. Im więcej wkładów ofiarujemy 
Maryi, tym bardziej Matka Naszego 
Pana może działać i wypraszać łaski 
dla potrzebujących. Jest to wyraz naszej 
współpracy z Maryją. 

Każdego 18 dnia miesiąca, jako 
wspólnota gromadzimy się przy Sank‐
tuarium Matki Bożej Trzykroć 
Przedziwnej w Otwocku, aby podczas 
Mszy Świętej odnawiać nasze Przy‐
mierza Miłości.

Kolejnym krokiem naszej formacji 
było poświęcenie naszych domowych 
Sanktuariów, w myśl Ojca Kentenicha:
„Weźcie obraz Matki Bożej i dajcie jej 
honorowe miejsce w waszym domu. To 
miejsce stanie się miniaturą sanktu‐
arium, gdzie ten łaskami słynący obraz 
dowiedzie mocy swojego działania po‐
przez stworzenie świętej rodziny 
i formowanie świętych członków jej 
rodziny”.

Maryja zagościła w naszym życiu 
i domach, a naszą stałą modlitwą jest:

O Pani moja i Matko moja!
Tobie ofiarowuję się całkowicie
i na znak mojego oddania
Tobie poświęcam dzisiaj mój wzrok,
mój słuch, moje usta, moje serce,
całego siebie bez żadnych zastrzeżeń.
A jeżeli już do Ciebie, o dobra Matko, 
należę, 
to proszę Cię,  strzeż mnie, jako
Twojego dobra i Twojej własności. 
Amen

Spotkania dla małżeństw albo kobiet 
odbywają się raz w miesiącu w naszej 
parafii. Jeżeli ktoś chciałby zaprosić 
Maryję do swojego życia i formować się 
w Ruchu Szensztackim zapraszamy 
do kontaktu: s. Edyta tel. 605 885 304, 
Katarzyna 695 981 090. 
Więcej informacji o wspólnocie 
na stronie internetowej:
https://szensztat.otwock.com.pl

Kochani małżonkowie i rodziny, 
ponieważ sami wiele skorzystaliśmy 
i widzimy nasz rozwój – nie tylko 
duchowy ­ korzystając z bogactwa du‐
chowości Ruchu Szensztackiego, 
chcielibyśmy pokazać Wam, jak wy‐
glądają nasze spotkania i formacja. Dla‐
tego zapraszamy na otwarte spotkania 
dla małżeństw z cyklu: „4 kroki by być 
bliżej siebie”. Są to cztery tematyczne 
spotkania, praktyczne do życia, umac‐
niające nasze relacje i dające nam pew‐
ną wiedzę do tego, jak wzrastać 
w miłości. Spotkania nie mają charakte‐
ru terapeutycznego, nie będziecie się 
na nich dzielić ani mówić o swoich prze‐
życiach. Są to raczej impulsy tematycz‐
ne, które mają pokazać nam, jak lepiej 
siebie rozumieć (temat o potrzebach), 
jak słuchać siebie nawzajem (temat 
o dialogu), przeżywać codzienność 
w miłości (wyrażanie bezinteresownej 
miłości) oraz o pięciu językach prze‐
praszania. 

Kochani, cztery spotkania to niewie‐
le, ale wiele może zmienić. Spróbujcie 
być bliżej siebie, spotkania na pewno 
wam w tym pomogą. 

I ważna informacja: po cyklu spo‐
tkań nie jesteście zobowiązani nale‐
żeć do wspólnoty.

Małżeństwa z Ruchu 
Szensztackiego
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